Leniwiec – Rozpaczliwie wolny. Piosenki Edwarda Stachury
Introit (pieśń na wejście)
Chodź, człowieku, coś ci powiem

Chodźcie wszystkie stany

Kolorowi, biali, czarni

Chodźcie zwłaszcza wy, ludkowie

Przez na oścież bramy

Dla wszystkich starczy miejsca

Pod wielkim dachem nieba

Rozsiądźcie się na drogach

Na łąkach, na rozłogach

Na polach, na polanach

Na błoniach, na wygonach

W blasku słońca, w cieniu chmur

Rozsiądźcie się na niżu

Rozsiądźcie się na wyżu

Rozsiądźcie się na płaskowyżu

W blasku słońca,  w cieniu chmur

Dla wszystkich starczy miejsca

Pod wielkim dachem nieba

Na ziemi, którą ja i ty też

Zamieniliśmy w morze łez

CONFITEOR 

Bosi na ulicach świata 
Nadzy na ulicach świata 
Głodni na ulicach świata 
Moja wina 
Moja wina 
Moja bardzo wielka wina! 
Zgroza i nie widać końca zgrozy 
Zbrodnia i nie widać końca zbrodni 
Wojna i nie widać końca wojny 
Moja wina 
Moja wina 
Moja bardzo wielka wina! 

Zagubieni w dżungli miasta - moja wina 
Obojętność objęć straszna - moja wina 
Bez miłości bez czułości - moja wina 
Bez sumienia i bez drżenia - moja wina 
Bez pardonu wśród betonu - moja wina 
Na kamieniu rośnie kamień - moja wina 
Manna manna narkomanna - moja wina 
Dokąd idziesz po omacku - moja wina 
I nie słychać końca płaczu - moja wina 
Jedni cicho upadają - moja wina 
Drudzy ręce umywają - moja wina 
Coraz więcej wkoło ludzi - moja wina 
O człowieka coraz trudniej - moja wina 
- moja wina 
- moja bardzo wielka wina! 

Jest już za późno, nie jest za późno

Jeszcze zdążymy w dżungli ludzkości siebie odnaleźć,

Tęskność zawrotna przybliża nas.

Zbiegną się wreszcie tory sieroce naszych dwu planet,

Cudnie spokrewnią się ciała nam.

Jest już za późno!

Nie jest za późno!

Jest już za późno!

Nie jest za późno!

Jeszcze zdążymy tanio wynająć małą mansardę

Z oknem na rzekę lub też na park,

Z łożem szerokim, piecem wysokim, ściennym zegarem;

Schodzić będziemy codziennie w świat.

Jest już za późno!

Nie jest za późno!

Jest już za późno!

Nie jest za późno!

Jeszcze zdążymy naszą miłością siebie zachwycić,

Siebie zachwycić i wszystko w krąg.

Wojna to będzie straszna, bo czas nas będzie chciał zniszczyć,

Lecz nam się uda zachwycić go.

Jest już za późno!

Nie jest za późno!

Jest już za późno!

Nie jest za późno!

Piosenka dla zapowietrzonego
Cudownie jest:

Powietrze jest!

Dwie ręce mam,

Dwie nogi mam!

W chlebaku chleb,

Do chleba ser,

Do picia deszcz.

----------------------------------------------------

----------------------------------------------------

Nadchodzi noc

I zimno z nią.

Mam rece dwie,

Obejmę się.

Ukryję się,

Utulę się

We własna sierść.

-----------------------------------------------------

-----------------------------------------------------

Daleko świt,

Nie widać nic.

Dwie nogi mam,

Dojdziemy tam.

Szczekają psy!

Fruwają mgły!

Niech pani śpi!

-----------------------------------------------------

-----------------------------------------------------

Powietrze jest:

Cudownie jest!

Opadły mgły, wstaje nowy dzień

Opadły mgły i miasto ze snu sie budzi,

Górą czmycha już noc

Ktoś tam cicho czeka, by ktoś powrócił,

Do gwiazd jest bliżej niż krok!

Pies sie włóczy popod murami – bezdomny,

Niesie się tęsknota czyjaś na świata cztery strony!

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;

Toczy, toczy sie los!

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać  mógł się ktoś

- Już dość!

Odpędź czarne myśli!

Dość już twoich łez!

Niech to wszystko przepadnie we mgle

Bo nowy dzień wstaje,

Bo nowy dzień wstaje,

Nowy dzień!

Z dusznego snu juz miasto tu się wynurza,

Słońce wschodzi gdzieś tam,

Tramwaj na przystanku zakwitł jak róża;

Uchodzą cienie do bram!

Ciągną swoje wózki - dwókółki mleczarze;

Nad dachami snują się sny podlotków pełne marzeń!

A Ziemia toczy, toczy swój garb uroczy;

Toczy, toczy sie los!

Ty, co płaczesz, ażeby śmiać  mógł się ktoś

- Już dość!

Odpędź czarne myśli!

Porzuć błędny wzrok!

Niech to wszystko zabierze już noc!

Bo nowy dzień wstaje,

Bo nowy dzień wstaje,

Nowy dzień!

Czas płynie i zabija rany

Posłuchaj, porzucony przez nią,

Nieznany mój przyjacielu:

W rozpaczy swojej

Nie wychodź na balkon, nie wychodź,

Do bruku z góry nie przychodź, nie przychodź,

Na smugę cienia nie wbiegaj,

Zaczekaj, trochę zaczekaj!

Poczekaj, porzucona przezeń,

Nieznana mi przyjaciółko:

W rozpaczy swojej

Nie wychodź na balkon, nie wychodź,

Do bruku z góry nie przychodź, nie przychodź,

Na smugę cienia nie wbiegaj,

Zaczekaj, trochę zaczekaj!

Przysięgam wam, że płynie czas!

Że płynie czas i zabija rany!

Przysięgam wam, przysięgam wam,

Przysiegam wam, że płynie czas!

Że zabija rany - przysięgam wam!

Tylko dajcie mu czas,

Dajcie czasowi czas.

(Zwólcie czarnym potoczyc się chmurom

Po was, przez was i między ustami,

I oto dzień przychodzi, nowy dzień,

One już daleko, daleko za górami!)

Tylko dajcie mu czas,

Dajcie czasowi czas,

Bo bardzo, bardzo,

Bardzo szkoda

Byłoby nas!

Nie rozdziobią nas kruki

Nie rozdziobią nas kruki 
Ni wrony, ani nic! 
Nie rozszarpią na sztuki 
Poezji wściekłe kły! 


Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo; 
Niechybnie brakuje tam nas! 
Od stania w miejscu nie jeden już zginął, 
Niejeden zginął już kwiat! 


Nie omami nas forsa 
Ni sławy pusty dźwięk! 
Inną ścigamy postać: 
Realnej zjawy tren! 


Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo; 
Niechybnie brakuje tam nas! 
Od stania w miejscu nie jeden już zginął, 
Niejeden zginął już kwiat! 


Nie zdechniemy tak szybko, 
Jak sobie roi śmierć! 
Ziemia dla nas za płytka, 
Fruniemy w góry gdzieś!

Ruszaj się, Bruno, idziemy na piwo;

Niechybnie brakuje tam nas! 
Od stania w miejscu nie jeden już zginął, 
Niejeden zginął już kwiat! 

Nie brookliński most

Rozdzierający

Jak tygrysa pazur

Antylopy plecy

Jest smutek człowieczy.

Nie brookliński most

Ale przemienić

W jasny, nowy dzień

Najsmutniejszą noc -

To jest dopiero coś!

Przerażający

Jak ozdoba świata

Co malignie bredzi

Jest obłęd człowieczy.

Nie brookliński most

Lecz na drugą stronę

Głową przebić się

Przez obłędu los -

To jest dopiero coś!

Będziemy smucić się starannie!

Będziemy szaleć nienagannie!

Będziemy naprzód niesłychanie!

Ku polanie!

Wędrówką życie jest człowieka

Wędrówką życie jest człowieka;

Idzie wciąż,

Dalej wciąż,

Dokąd? Skąd?

Dokąd! Skąd!

Jak zjawa senna życie jest człowieka;

Zjawia się,

Dotknąć chcesz,

Lecz ucieka?

Lecz ucieka!

To nic! To nic! To nic!

Dopóki sił

Jednak iść! Przecież iść!

Będę iść!

To nic! To nic! To nic!

Dopóki sił,

Będę szedł! Będę biegł!

Nie dam się!

Wędrówką jedną życie jest człowieka;

Idzie tam,

Idzie tu,

Brak mu tchu?

Brak mu tchu!

Jak chmura zwiewna życie jest człowieka!

Płynie wzwyż,

Płynie w niż!

Śmierć go czeka?

Śmierć go czeka!

To nic! To nic! To nic!

Dopóki sił!

Jednak iść! Przecież iść!

Będę iść!

To nic! To nic! To nic!

Dopóki sił,

Będę szedł! Będę biegł!

Nie dam się!
Jak                                           
jak po nocnym niebie sunące białe obłoki nad lasem 

jak na szyi wędrowca apaszka szamotana wiatrem 

jak wyciągnięte tam powyżej gwiaździste ramiona wasze 

a tu są nasze, a tu są nasze, a tu są nasze, 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc 

jak winny- li- niewinny sumienia wyrzut 

że się żyje gdy umarło tylu tylu tylu 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc 

jak lizać rany celnie zadane 

jak lepić serce w proch potrzaskane 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc 

pudowy kamień, pudowy kamień 

ja na nim stanę, on na mnie stanie 

on na mnie stanie, spod niego wstanę 

jak suchy szloch w tę dżdżystą noc

jak złota kula nad wodami 

jak świt pod spuchniętymi powiekami

jak zorze miłe, śliczne polany 

jak słońca pierś
jak garb swój nieść 

jak do was, siostry mgławicowe 

ten zawodzący śpiew 

jak biec do końca, potem odpoczniesz, potem odpoczniesz 

cudne manowce, cudne manowce, cudowne manowce 

Piosenka dla robotnika rannej zmiany
Godzina słynna: piąta pięć 
Naciska budzik, dźwiga się 
Do kuchni drogę zna na pamięć 
Prowadzą go tam nogi same 
Pod kran pakuje śpiący łeb 
Przez chwilę jeszcze śpi jak w łóżku 
Dopóki nie posłyszy plusku 
I wtedy wreszcie budzi się 

Aniele Pracy - stróżu mój 
Jak ciężki robotnika znój 

Zbożowa kawa, smalec, chleb 
Salceson czasem, kiedy jest 
Do teczki drugie pcha śniadanie 
I teraz szybko na przystanek

Po drodze „sportem“ sztacha się
W tramwaju tłok i nie ma Boga 
Jest ramię w ramię, w nogę noga 
Kimanie na stojąco jest 

Aniele Pracy - stróżu mój 
Jak ciężki robotnika znój 

Przez osiem godzin praca wre 
Jak z bicza strzelił minął dzień 
Już w domu siedzi przed ekranem 
Na stole flaszka z marcepanem 
Dziś chłopcy grają ważny mecz 
Przez cały czas w ataku nasi 

A niech to szlag, znów nie ma bramki

I szlus – nie udał rewanż się

Aniele Pracy - stróżu mój 
Jak ciężki robotnika znój 

Niech nas ukoi dobry sen 
Najlepsza w końcu jest to rzecz 

I co się śni? Podwyżka cen 

Aniele Pracy - stróżu mój 
Jak ciężki robotnika znój 

Ite Missa Est (pieśń na wyjście) 





Idź, człowieku, idź, rozpowiedz
Idźcie wszystkie stany
Kolorowi, biali, czarni
Idźcie zwłaszcza wy, ludkowie
Przez na oścież bramy


Dla wszystkich starczy miejsca
Pod wielkim dachem nieba


Rozejdźcie się po drogach
Po łąkach, po rozłogach
Po polach, po polanach

Po błoniach, po wygonach
W blasku słońca, w cieniu chmur


Rozejdźcie się po niżu
Rozejdźcie się po wyżu
Rozejdźcie się po płaskowyżu
W blasku słońca, w cieniu chmur


Dla wszystkich starczy miejsca
Pod wielkim dachem nieba
Na ziemi, której ja i ty
Nie zamienimy w bagno krwi 

